
„SŁOWO BOŹE“
itodatek do Nr. 13

Ewangelia na niedzielę V postu.
W on czas: Mówił Jezus rzeszom żydowskim: Kto z was 

dowiedzie mi grzechu? Jeźli prawdę mówię, czemu mi nie wie
rzycie? Kto z Boga jest, słów Bożych słucha. Dlatego, wy nie 
słuchacie, że nie jesteście z Boga. Odpowiedzieli tedy Zyldowie, 
i rzekli mu'. Izali my nie dobrze mówimy, żeś ty jest Samarytan, 
i czarta masz ?  Odpowiedział Jezus: Ja  .czarta nie mam: ale czczę 
Ojca mego. a wyście mię nie uczcili. A iać nie szukam chwały 
swej: jest który szuka i sądzi. Zaprawdę, zaprawdę mówię wam 
Jeźli ktc zachowa mowę raoję, śmierci nie ogląda na wieki. Rze
kli tedy ŻyJowie: Teraześmy poznali że czarta masz. Abraham 
umarł: Prorocy, a ty powiadasz: Jeżliby kto strzegł mewy mojej, 
nie skosztuje śmierci na wieki! Izaś ty jest większy nad Ojca na
szego Abrahama? który umarł, i Prorocy pomarli: czyn. się sam
czynisz? Odpowiedział Jezus: Jeźli się ja sam chwalę, chwała 
moja nic nie jest. Jesl Ojciec mój, który mię uwielbi-: któiego 
wy powiadać , iż jest Bogiem waszym: A nie poznaliście g o : ale 
ja go znam. I jeźlibytn rzekł, że go nie znam: będę podobnym 
wam kłamcą. Ale go znam, i mowy jego strzegę. Abraham O j
ciec wasz z radością żądał, aby oglądał dzień mój: i oglądał i we
selił się. Rzekli tedy Zydowie ao niego: Pięciudzśesiąt lat jeszcze 
nie masz, a Abrahamaś widział. Rzekł im Jezus i Zaprawdę, za
prawdę mówię wam: pierwej niż Abraham się stał, jam jest. Por
wał; tedy kamienie, aby nao ciskali, lecz Jezus zataił się, i wy
szedł z Kościoła.

Ewangelia u św. Jana, w rozdziale 8.
Którego chcecie, abym wam wypuSci.:

Barabasza czyli Jezusa, którego zowią
Chrystusem ? A oni rzekli: Barabasza.

Najmilsi w Panu! Wiełkiem i tajemniczem było cierpienie 
Jezusa, którego doznawał na Górze Oliwnej, w czasie tej ątra- 
szliwoj walki yewnetrznej, co aż pot krwawy wycisnęła na całe 
Jego ciało, wielką i głęboką była jego boleść na wśdok zdrady 
\a a s z >  i zaparcia się Piotra, ale to wszystko byłe dopiero po
czątkiem, wstępem niejako do tych cierpień ciała f 'iusry, jakie 
Go czekały w sam. dzień okrutnej męki i śmierci Niepodobna 
wdkle zebrać w jednej nauce tego wszystkiego, co Zbawiciel wy- 
cieroiał w ciągu tych kilkunastu godzin od pojmania do ukrzyżo
wania, bo każdy szczegół Jego męki jest tak niezgłębiony, że 
rozważanie iego starczyłoby i na całe życie, dlatego zwróćmy 
dz&aj naszą uwagę jedynie na zniewag: i obelgi, jakie Zbawiciel



ucierpiał >ia swojej sławie. Musiały i one sprawić Mu dotkliwa 
bok&c, skoro puttząc aa nie, skarży się <ak żalo nie przez 
usta Proroka: Jam jest robak a nie człowiek, póśnrewisko ludzi 
i wzgarda pospólstwa.

Zeoy ocenie należycie tę boieść i cierpienie, ,iak.e o iczuwał 
Zbawiciel zelżony, wyśni i ny, wzgardzony w czasie męki swej, 
mysimy sobie uprzytomnić, jak wielką, powszechną i zasłużoną 
była sława Jego, jak glośnem po całej żydowskiej ziemi » daleko 
poza jej granicami imię Jezusa. Już jako dwunastoletnie pacholę 
zajaśniał taką mądrością, iż zebrani w świątyni kapłani i uczeni 
żydowscy nie mogli się nadziwić mądrość1 i odpowiedziom Jegc 
O J  tego czasu ukrył się wprawdzie w cichym domku nazaretaur 
skina, gdzie przebywał aż do trzydziestego roku życia, ale po 
ukończeniu tego czasu ukrycia i samotności stał się natychmiast 
J  iwny. i głośnym daleko i sreroko. Oto bowiem zaraz na vntę» 
pie życia Jego publicznego w oczach tysięcznych tłumów, zebra
nych nad Jordanem, otwarły się nad Nim niebiosa a z obłoków 
Ja ł  się słyszeć głos Ojca niebieskiego: Ten jest Syn mój miły, 
w którym sobie dobrze upodobałem, ł odtąd sław lego rosi.
I potężniała codziennie. Jego nauki ściągały nieprzeliczone rzesze 
słuchaczy ze wszyjtkicu stron, a były tak piękne, ti k prawdziwie 
Boskie, ze ludzie zapominali o całym niejako świecie, całymi 
dniami trw&ii przy nim wsłuchani w Jego naukę. Nauki lego były 
tak piękne, chwytające za serce, tak pełne Bożej mądrości, że cl, 
których faryzeusze wysyłali, by Go szpiegować, chwycić na ja-, 
kimś słowie mebacznem, wracali skruszeni i zawstydzeni powta
rzając ifa swoje usprawiedliwienie: Nigdy tak żaden człowiek nie 
przemawiał. Ileż to razy amf faryzeusze i uczeni żydowscy zbli
żali się do Niego, zadawali Mu najtrudniejsze pytr ia  aa które 
zdawało się, nie znajdzie już odpowiedzi, lecz odohodzili nawsi 
zawstydzeni i upokorzeni, lud zebrany pytał ze zdumieniem: Skąd 
Jemu taka mądrość?

Lub jakże głodną, jak wielką była Jego sława z powoda, 
tych cudów niezliczonych, jakie <1: kial na każdym krokuI Sławą' 
Jego rozgłaszali daleko i szeroko "pi, którym wzrok przywró
cił; niemi, obdarzeni przez Nłe;;o <!ro£o *en_/sr daren mowy 
trędowaci uzdrowieni jednem Jego *u *em  se swej straszliwej 
shoroby, zmarli przywołani do żyda jednem dotknięciem Jego  
wszechmocnej dłoni, wywołani z grobu potężnym Jego  rozkazem, 
tysiące i dziesiątki tysięcy tych wszystkich, ktoryar Zbawiciel do
pomógł w nieszczęściu, podesqrt w sb^pmauL otarf łzy rozpa-' 
czy, uszczęśliwił na eałe tycie. Ileż to razy widok cudów, ja-! 
kie czynił Jezus, trwoga i zdumienie ogarniały otaczające Goj 
tłymy, a z persi tysięcy wyrywał sif do Boga hymn aziękczy 
uienia, ii did taką moc hufcom, nu neta cisnęło się mimowoli 
pytanie: Któż j a t  ten. ie  mu i m b r  eę poduśm e ?  ,



To .też n'e dziwnego, iż w SKcipIJiclI warstwach ludu utwier
dzało si^ coraz bardziej io przekonania, że jezus ? . Nazaretu to 
prorok wielki, jaki jeszcze nie powstał nigdy w Izraelu, owszem 
wielu wierzyło już głęboko, żc to Zbawiciel świata, obiecany 
w raju przepowiedziany przez proroków, oczekiwany przez lat 
tysiące Mesyasz. Stąd też ściągały na święta de Jerozolimy tysiące 
i setki tysięcy z najdalszych stror po to jedynie, by zobaczyć tego 
męża, o którym takie cuda opow adano, popatrzeć choćby zdaleka 
na niego, usłyszeć choćby kilka słów z ust Jego  płynących.

Tak było i w ostatnie święta wielkanocne. Większe jeszcze 
niż po inne lata, tłumy pielgrzymów -ciągnęły do świętego mir* 
sta Jeruzalem, a gdy u bram miasta ukazał się w nieazfafc pal* 
mową Jezus ze swoim orszakiem, zapał nieopisany ogarnął ze* 
bran, tłumy, wszystko cc żyło zgotowało Mu ów pamiętny wjazd 
tryumfalny, witając Go już otwarcie jako syna Dawidowego, obie
canego Mes osZa.

Nadeszła wreszcie noc z czwartku na piątek; jui pófno 
w noc rozeszła się po mielcie podawana z ust do ust wiado
mość, a  Najwyższa Rada żydowska kazała pojmać i uwięzić je * 
zusa za jtddeś nieznane bliżej przestępstwo. Wieść ta głucha i nie 
pewna poctątkowo rosła z godziny na godzinę, przybierając co
raz to potworniejsze rozi-ary, tak, iż oad ranem już o niczem 
runem nie mówiono, jak tylko o tym szczególniejszym wypadku. 
To też nic dziwnego, ie  ju i o świcie wszystko, co żyło, wyle
gło na ulice miasta, by sitj przekonać, ile w tem wszystkicm y st 
prawdy, a szeptom i domysłom wśród podnieconych tłumów nie
było końca. Aż oto na jednej z ulic uLazał się silny oddział żoł
nierzy i najemników Najwyższej Rady, a wŚrodku tego orszaku, 
związany i strzeżony pilnie, jak zbrodniarz lub lozbójnik, jezus 
z Nazaretu, wiedziony na sąd, przea samego starostę Piłata.

Na ten widok głosy dają się słyszeć wś:ód zebranego tłumu: 
jedni wzuszają ze zdumieniem i r  edc wierzeniem ramionami, inni 
wskazują nań z drwinami i szyderstwami a inni wreszcie, podbu
rzeni ju i przez faryzeuszów głośno bluinią mu i złorzeczą wyzy
wając od oszustów, uwodzicieli, zbrodniarzy. I cór musiało się 
dziać w duszy Jezusa, gdy widział zwrócone na siebie te szy
dercze spojrzeń a, v iu  bluźniercze, oszczercze uwagi i nielitoś- 
ciwe doęiukl, gdy jako zbrodniarz związany, popychany, szarpany, 
kopany musiał pi zechodzić tą samą drogą którą przed kilku dnia
mi wieżdz:ł w tryumfalnym pochodzie, witany z największą rado- 

' ścią i uniesieniem przez te ramę tłumy, które teraz drwią, szy
dzą i bluinią, szarpiąc niemiłosiernie jego  dobre imię. Zbrodniarz 
ihwytany przez władze bezpieczeństwa, okuty w kajdany, prowa
dzony przed rodzinną wioskę czy miasteczko, chciałby cię ze 
wstyaa * kryć choćby pod ziemię — a jakżeż czuć się musiał
ItDlft v  tlU ai awJiSćawL i w , , ^



Lecz wkrótce spotkać go miała większa ieszcze zniewaga- 
Piłat odenłał go do Heroda, a ten próbując na próżno wydobyć 
•i Jfezasa choćby jedno słowo obrony, ciesząc się daremnie, żt 
Zbawiciel uczyni przed nim cud jakiś, dotknięty do głąbi Jego 
Łłcze- cm wzgardził nim, jak powiada Pismo św., wyśmiał go 

mraz całym swoim dworem, kazał przyoblec w białą szatą i ode- 
w\al do Piłata. W białą szatą odziewano u żydów obłąkanych 
i 1 ud/.i niespełna rozumu. Któż tedy pojmie tę straszliwą zniewagą 
wyrządzoną Jezusowi, w którym są wszystkie skarby mądrości 
i umiejętności, gdy iako waryat prowadzonym był do Piłata wśiód 
śmiechu, urągowiska i szyderstw bezwstydnych ulicznej zgrai i bez
myślnego motłochu!

Największe jednak upokorzenie spotkać go mało u Piłata. 
Sędzia ten niesprawiedliwy, nie mając odwagi uwolnić więźnia,
0 którego niewinności był mocno przekonanyj stawia Jezusa ubi
czowanego i cierniem ukoronowanego obok Barabasza: pyta zgro
madzonego ludu: którego chcecie abym wam wypuścił, Baraba
sza czy Jezusa? Barabasz był to najzwyczajniejszy zbrodniarz, 
który za morderstwo, .alrfego sią dopuścił, siedział w więzieniu.
1 oto takiego zbrodniarza, wyrzutka łudzKosci. ordynarnego zbójcą 
stawia Piłat na równi r Jezusem, Bogiem trzykroć świętym, w któ
rym żaden trybunał n e znalazł najmniejsze winy, któremu najza- 
cieklejsi wrogowie mogli to jedynie zarzuc.ć, iż pozostaje z grze
sznikami i ujmuje sią za nimi. A przy tern ten lud uicocnany, 
zawdzięczający Jezusowi tysiące dobrodziejstw, stawia wyżej nad 
Niego zbójcą Barabasza, domagając sią uwolnienia zbrodniarza, 
z śmierci krzyżowej, śmierci najhaniebniejszej dla tego, któremu 
niedawno wołał: Hosanna! Zaprawdę, niebo samo musiało zadrżeć 
na widok takiego poniżenia swego Pana i Boga, gdy lud jego 
własny uznał go gorszym od zbójcy-zbroduiarza.

Patrzmyż Najmilsi na to straszne poniżenie Zbawiciela i uczmy 
sią od Niego znosić chętnie i spokojnie zniewagi wyrządzone tak 
często i naszemu dobremu inutniowi, strzeżmy sią przy tern. by 
nie szarpać nigdy sławy bliźniego, bn .my zwłaszcza sławy nie
winnie oczernionych i szkalowanych przez złych ludzi i złe pkma 
sług Chrystusowych, bo zniewagę wyrządzoną uiesłusznie sługom 
swoim odczuwa Chrystus tak, jak gdyby była 'wyrządzona Jemu 
samemu Amen. Ks Dr. Fr. Madeja.

N IH IL OB8TAT. 
X . rJ. Kanty TobTa^ewk.z oenzo<

L. 2277. Pozwalamy drukować.
Z kWżąre- trupiego Konsyatorza 

Kraków, dnia 29 marca 1919 r.
I: Adsun Steian, Książę biskup.
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